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tle  staropolsk i 'konserw atyw ny republikanizm  n ie  jest jakąś -anomalią, a le h isto­
ryczn ie w yrosłą  i bardzo siln ie  ukształtow aną strukturą. P anow anie S tan isław a  
A ugusta poucza, jak niebezpieczną rzeczą było podjęcie rozbijania tej zakrzepłej 
struktury, póki n ie  dojrzały  w ew n ątrz  kraju siły  zdolne do dokonania odnow y bez 
uciekania się do obcej pom ocy

Emanuel R o s tw o ro w sk i

P eter B r o c k ,  Radical Pacifists  in  A n teb e l lu m  A m erica ,  Princeton  
Ν'. J., 1968, s. 298.

P acyfizm  i ziwiązaine z nlim idee i  norm y postępow ania sięgają sw ym i początkam i 
do dysydenckich  odłam ów  protestanckich . Na tym że podłożu w yrósł pacyfizm  pół- 
nocno-am erykański. Jednak idee pokojow ego w spółżycia , przeszczepione ma k on ty­
nent am erykański, do odm iennych w arunków  gospodarczych i politycznych, m usia ły  
ulec m odyfikacji i  dostosow ać się do  kolonialnej, a później stanow ej rzeczyw istości. 
Początkow o pacyfizm  zw iązany b y ł z kwakramd. iKwafcierscy p o litycy  ostro w ystęp o ­
w ali przeciw ko w ojn ie  i p łacen iu  w szelk ich  podatków , m ających na celu  podporząd­
kow anie człow ieka człow iekow i, a  w  m yśl m iłości ew angelicznej protestow ali prze­
ciw ko handlow i n iew oln ikam i. Ich radykalizm  bazow ał bardziej na agrarnej dem o­
kracji now oam erykańskiej niż na m ało znaczących jeszcze w pływ ach  m iejsk iego  
Zgromadzenia1 w  F ilad elfii. P óźn iejsze rozszerzanie s'ię osadnictw a angielsk iego do­
prow adziło  do przenoszenia n a  now o zasiedlane obszary idei pacyfistycznych  przez  
k w akrów  oraz inne grupy relig ijn e i  sek ty . Trwało to do końca X IX  w ieku . Chociaż 
sauno Stow arzyszen ie Przyjaciół, podobnie jak i inne pacyfistyczn ie nastaw ione sek ­
ty  relig ijn e, zam ykało s ię  przed ogółem  społeczeństw a barierą w yznania, to  w ielu  
ludzi pociągały  idee przez n ie  głoszone; oni też — nie chcąc lub n ie m ogąc w łączyć  
się  w  organizacyjne iramy ty ch  tow arzystw  — zaczęli pow oli organizow ać podobne  
ugrupow ania św ieckie. Bardzo pom ocne dla ruchu pacyfistycznego, w olnego od 
w szelk ich  rygorów  w yznaniow ych, okazało się zakończenie zarówno w ojen  napoleoń­
skich  w  Europie, jak też  w ojn y  am erykańsko-angielsk iej n a  teren ie N ow ego Św iata. 
Ekonomiczine i m oralne sk u tk i tych  w o jen  przekonały m ałą grupę ludzi o potrzebie 
sta łego  dążenia do utrzym ania pokoju. Tym w łaśn ie  p acyfistycznym  ruchem  w  S ta ­
nach Zjednoczonych A m eryki Północnej w  latach 1815—1861 zajm uje się om aw iana  
praca profesora un iw ersytetu  w  Toronto, P eter B r о с к  a, dobrze znanego w  P o lsce  
jako autora stu d iów  o nurcie socjalistycznym  W ielk iej Em igracji.

O m aw iana publikacja jest częścią w iększej pracy, om aw iającej czasy  od okresu  
kolonialnego aż do Ί w ojny św iatow ej. D w a p ierw sze rozdziały pośw ięcone są p ow ­
staniu i  rozw ojow i am erykańsk iego ruchu na rzecz utrzym ania uniw ersalnego p o ­
koju .i n iestosow ania siły  zbrojnej i  m oralnej w  rozw iązyw an iu  spraw  krajow ych
i zagranicznych. Ruch tego typu  w y n ik a ł ze stosunku  części sfer kupieckiej P ó ł­
nocy do w ojny angielsfco-am erykańskiej. P ółnoc nie chciała  tej w ojny, sprzeciw iała  
się jej, a w yrazem  tych  poglądów  b yła  działalność i p ublicystyka bogatego n ow ojor­
sk iego kupca 'D. L. D odge’a (1774—1852). Propagow ał on w  tym  czasie  potrzebę  
ducha ew angelicznego i filantropijnego w  stosunkach m iędzyludzkich , tw ierdząc, 
,iż w szelk ie  w ojn y  i  używ anie s i ły  są  przeciw ne B ogu i  E w angelii. N azyw ał je na­
w et zbrodniam i w  stosunku do ludności. S tw ierdził, iż  w ojny przynoszą olbrzym ie  
zysk i zainteresow anym  i  udow adniał to  odpow iednim i cytatam i ze 'Starego i N ow ego  
Testam entu. Celem  stw orzenia m ożliw ości dla szerszej propagandy i oddziaływ ania  
na innych za łoży ł w  sierpniu  1815 r. N ow ojorsk ie S tow arzyszen ie Pokojow e. P o ­
czątkow o sk ład a ło  się ono z trzydziestu  osób, pochodzących ze środow iska k u p iec­
kiego. Było' oparte na chrystusow ych  zasadach m iłości b liźn iego, przeciw staw iając  
się energicznie propagandzie prow adzonej zarów no na rzecz w ojen  obronnych, jak
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i  zaczepnych. Podobne p oglądy g ło siło  inne .stowarzyszenie, pow sta łe  w  fcońcu 1815 r. 
w  B ostonie, kierow ane przez unitarianina N. W orcestera (175'8—ι1·83Ί). T w ierdził o:n, 
że naw et sam e przygotow ania  w ojenne są  n iegodne cyw ilizow anych  narodów .

N iezależnie od s ieb ie  pow stały  później w  in n ych  stanach Środkow ego Zachodu  
podobne stow arzyszen ia  cyw iln e , k ierujące s ię  zasadam i g łoszonym i przez kw akrów . 
Składały  s ię  one w  zasadzie z  ludności k las średnich. W 1'828 r. doszło do połączenia  
pacyfistycznych  grup cyw ilnych , działających na  teren ie am erykańskim , w  A m erican  
Peace Society, Sekretarzem  tego połączonego stow arzyszania aostał W. L add (.1'778— 
1841), św ietny m ów ca i publicysta,, k tóry  rozpoczął w ydaw anie w łasnej gazety  
„H astinger of P eace”. Z m iejsca  ,też w śród  stow arzyszonych  rozpoczęła s ię  ożyw iona  
w ielo le tn ia  dyskusja m iędzy .zw olennikam i absolutnego pacyfizm u a  zw olennikam i 
m ożliwość,i dopuszczenia do w ojen  ty lk o  obronnych. O bie strony  znajdow ały  w ciąż  
now e racje na p otw ierdzen ie sw oich  poglądów , co w  końcu, w obec n iem ożliw ości 
znalezien ia  kom prom isu, doprow adzić m usiało do rozłam u. Przyczyniła się do tego 
rów nież n iem ożliw ość przyjęcia w spólnego stanow iska w  spraw ie n iew oln ictw a M u­
rzynów . 'Wreszcie konstytucja pokojow ego Stow arzyszenia ,z 1837 r. nie zadow oliła  
do reszty rad ykałów  tw ierdzących, iż  państw o jako takie też  nie m a racjd bytu , gdyż 
siła, którą sobą reprezentuje, jest przeciwina in d yw idualn ym  potrzebom  i in teresom  
obyw ateli. S tąd  też radykałow ie zaproponow ali hasło biernego oporu. .W ynikiem  
nieporozum ień ideologicznych było u tw orzenie N ew  England N on R esistance Society, 
pozostającego pod w p ływ em  radykalnego W. Garisona. Sam  Garison w ie le  wzdął 
od transcendentalistów  Emier.sona głoszących, liż jedynie m iłość cem entuje w szyst­
k ie  ludzkie dusze w  jednego ducha ogólnego; stąd  też niepotrzebne jesit państw o  
w raz z jego biurokracją. G arison, apostoł am erykańsk iego biernego oporu w  ΧιΙΧ 
w ieku , dom inow ał nad całym  now oan gielsk im  stow arzyszen iem , a  jego radykaln ie  
nastaw iony ruch pokojow y łączył s ię  z radykaln ie  nastaw ionym i aboiicjoinistam i. 
Sam  Garison od styczn ia  18‘31 r. na łam ach sw ego  „Liberatora” dom agał się bez­
kom prom isow o em ancypacji n iew oln ików  d jego też w ysiłk iem  pow sta ło  w  1833 r. 
am erykańskie Stow arzyszenie A n tyn iew oln icze. G arison i jego ludzie  w ystęp ow a li 
przeciw ko w szelk iej przem ocy, czynnej i  b iernej. O ddzielając slię od A m erykańsk ie­
go Stow arzyszenia  P okojow ego i .tworząc w łasne, oparte n a  zasadach b iernego oporu, 
w  ogłoszonej w  1838 r. D eklaracji U czuć stw ierd za ł m. in.: „siła pań stw a sankcjo­
nuje zarów no .m ew otaictw o, jak też ii w ojny oraz 'wszelki czyn ion y  w  kraju przy­
m us”, tem u zaś należy s ię  przeciw staw ić. D.o tego nurtu  radykalnego przyłączyło  
się w ie lu  in te lek tu a lis tów  now oangielsk łch , oddając na użytek stow arzyszenia  sw oje  
pióra i nazw iska, n ie  bojąc slię żadnych konsekw encji. D la  w ie lu  z nlich spraw y abo- 
licjoniizmu ii b iernego oporu b y ły  identyczne. O ficjalne ich  hasło głosiło: „Opór nie  
jest złem  — Jezus C hrystus”.

Tego typu ideologia., przeciw staw iająca s ię  ustalonem u porządkow i społecznem u
i państw u, poczęła przyciągać w ie lu  ludzi żyjących na środkow ym  .zachodzie, którzy  
nie m ając żadnych in teresów  ekonom icznych w  T eksasie w raz z Garisoinem prze­
c iw staw ia li s ię  w ojn ie  am erykańsko-m eksykańsk iej. W ielu  z n ich  życzyło n aw et  
zw ycięstw a  M eksykow i, m ając nadzieję , iż  w ted y  nastąp iłb y  upadek państw ow ości 
am erykańskiej. N iezależnie od S tow arzyszen ia  G arisona sta ła  p ew n a  grupa negująca  
rów nież potrzebę państw a i rządu cyw iln ego . T w ierdzili on i, 4ż celem  zapobieżenia  
w szelk iego typu  w ojnom  należy stw orzyć K ongres Narodów, gdzie będzie dogodne 
m iejsce dla pokojow ego i  spokojnego przedyskutow ania w szelk iego typu spornych  
problem ów  m iędzynarodow ych.

H istoria i doktryny te j n iew ie lk ie j grupy ludzi tw ierdzących , iż  jedynie sta ły
i un iw ersalny pokój jest praktycznie potrzebny istn iejącem u św iatu , są  zam ieszczo­
ne w  następnym  rozdziale pracy, w  którym  autor zajm uje s ię  historią i teoriam i 
Ligii Powsizechnego B raterstw a (League of U n iversa l Brotherhood) z  B urrittem  na
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czele. Przyw ódca ten  pisał: „Pokój jest duchow ą a n ie  in te lek tu a ln ą  abstrakcją, to  
jest życie a nie teoria”, podsum ow ując rów nocześnie filozofię  i potrzebę m an ife­
stacji pokoju.

Z upełn ie now y etap ruchu pacyfistycznego rozpoczął s ię  po 1850 r., k ied y  naj­
w ażniejszą spraw ą była przyszłość n iew oln ictw a. Tem u zagadnieniu pośw ięca  Brock  
dw a ostatnie rozdziały. Poszczególne ugrupow ania ruchu pacyfistycznego przedsta­
w ia ły  różne koncepcje em ancypacji (Murzynów. G arison tw ierdził, dż mie w idząc m o­
żliw ości pokojow ego rozw iązania  .sprawy należy doprow adzić na dradze pokojow ej 
do separacji P ółnocy  od Południa. ÍBuritt toył za natychm iastow ym  nadaniem  n ie ­
w oln ik om  w oln ości, 'ziaś A m erykańsk ie S tow arzyszen ie Pokojow e w ysu w ało  postu laty  
em ancypacji w  ram ach w ykup ien ia  n iew oln ików , tak by południe finansow o na 
tym  n ie  ucierpiało.

Z bliżający się nieuchronnie konflik t doprow adził do un ifikacji haseł wśród róż­
nych grup pacyfistycznych, które przecież zgodnie p rzeciw staw ia ły  się arm ii, ucisko­
w i i n iew oln ictw u  jako elem entom  sprzecznym  z zasadam i głoszonym i przez B ib lię. 
Jednakże w  m om encie w ybuchu w ojn y  w ie lu  d ziałaczy ruchu pacyfistycznego o fia ­
row ało sw e  usługi Północy, a sam zw olennik  biernego oporu G arison zgadzał się 
naw et na udział sw ego syna w  w ojnie.

P odsum ow anie działalności om aw ianych  grup kończy pracę, z której w ynika, iż 
w  gruncie rzeczy n iew ie lk ie  ilościow o stow arzyszen ia  pokojow e w yw arły  duży w p ły w  
na w spółczesnych  w  duchu przekonania o  potrzebie życia w  spokoju, bez k on flik ­
tów  zbrojnych. Praca Brocka 'zajmuje s ię  m ało znanym i aspektam i działalności ludzi 
typu Garisoina, -przy czym  autor óbficie korzysta z n ie  znanych dotąd z racji n ie ­
w ie lk ich  nakładów  gazet, przedstaw iając poglądy i  działalność cyw ilnego  am ery­
kańsk iego ruchu pacyfistycznego. S tąd  duża w artość pracy dla poznania historii 
USA przed w ojną secesyjną,

Izabella  R usinowa

A lexand re H e r z e n ,  L ettres  inéd ites  à sa fille  Olga, introduction  
et notes par A lexan dre i Z v i g u i l s k y ,  „Librairie des Cinq C ontinents”, 
P aris 1970, s. 89, n lb . 3.

P ublikacja  nie znanych listów  Hercema do córki CQgi w ydana nader starannie  
przez francuskiego badacza A leksandra Z v i g u i l s k y e g o ,  bogato ilustrow ana, 
raz jeszcze uśw iadam ia nam, że ogłoszona drukiem , najp ierw  przez M ichała L e m - 
k e g o, n astępnie w  kolejnych  tom ach w yd aw n ictw a  „L itieraturnoje N asledstw o”, 
w reszcie  w  najpełn iejszej, w ielojęzycznej 3'0-tomowej edycji jego dzieł z la t 1954— 
1965, puścizna epistolarna w yd aw cy  „K ołokoła”, to ty lk o  część —- znaczna ale nie 
całkow ita  — jego rozległej koresp on d en cji L isty H ercena stanow ią w ażną dziedzinę 
jego tw órczości publicystycznej, są  z nią organicznie zespolone, n ie ty lk o  dlatego, 
że w ie lu  sw ym  w ażkim  w ypow iedziom  nadaw ał w łaśn ie  form ę epistolarną: od 
„L istów  z Francji i W łoch” po „Listy do starego tow arzysza”. Bez gruntow nej zna­
jom ości całokształtu  korespondencji H ercena nie sposób pojąć jego działalności, 
jego publicystyk i, jego b iografii, nie sposób w yrobić sobie zdania na tem at jego 
■zapatrywań i ich  ewolucji.·

W ydane przez Z viguilskyego listy  pochodzą ze zbiorów  rodzinnych w nuczki 
Hercena, Jeanne A m phoux-M onod, oraz jego praw nuków  M ario i  Nioëla 'Rista. Nat- 
ŝ u w a się, rzecz jasna, pytanie: czem u tych  w łaśn ie  ‘28і listów  n ie  w eszło  do edycji 
L em kego, który obficie korzystał z arch iw um  rodzinnego Hercena. Znaczna część l i ­
stów  do Olgi została ogłoszona uprzednio (1Ό8 -znalazło s ię  w  ostatn im  30-tom owym  
w ydaniu  dzieł Hercena, w  tym  2 lis ty  z archiw um  'Ristów). D opiero przypom nienie  
losów  archiw um  H ercena oraz zapoznanie się  z korespondencją Lem kego rzuca


